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Tygodnik ludowy poświęcony oświacie, wychodźtwu, stosunkom /zarobkowym i rozrywce 
wychodzi w każdą środę nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w;,Krakowie 
pod redakcyą Józefa Okołowicza. 


Przedpłata całoroczna wraz z przesyłką pocztową wynosi: w Galicyi i całej Austryi 2:K., w Niem- 
czech 2.50 Mk.. we Francyi, Szwajcaryii Argentynie 4 fr., w Brazylii 3'/, milr.,w Danii i Szwecyi 3 K. 
skandynawskie, w Ameryce półn, 1-dol, w Królestwie i Rosyi 1.50 rub. przedpłatę przesyłać można 
w markach pocztow. wszystkich krajów. Adres redakcyi i admin.: „Praca“, Kraków, Radziwiłłowska 23 


Nr. 84. Kraków, dnia 13. sierpnia 1913. Rok II. 


Z pruskiego piekła. 


Nadeszła pora, w którci do naszego To- | Ramer z Łańcuta w Galicyi, który zawarł 
warzystwa płyną coraz liczniejsze skargi od | umowę z firmą Biber, Held, Kirschbaum i 
robotników polskich w Niemczech to na złe | kilkku innymi właścicielami bawarskich ce- 
obchodzenie się z nimi dozorców, to znów | gielni, że dostarczy im ludzi według potrzeby. 
na nicdotrzymywanie kontraktu ze strony „Firma płaci mu za pracę każdego robotni- 
pracodawcy i t. d. Polskie Towarzystwo | ka 2 marki 80 fen. dziennie; wikt i podróż 
Emigracyjne we wszystkich wypadkach | ma agent sam zapłacić. Posprowadzał on 
przeprowadza dochodzenia i iak może, uj- | robotników z okolic Łańcuta w gromadach 
muje się za pokrzywdzonymi. Ażeby przy | po 31, 25 i 38 ludzi i umieścił ich w trzech 
tej sposobności przestrzedz innych przed ła- | cegielniach. Według kontraktu mają dosta- 
twowiernością względem pokątnych agen- | wać dziennie 1 m. 20 fen., mięso i inną ży- 
tów, którzy najczęściej winni są krzywdy | wność, jak zwykłe. Wypłata ma być usku- 
robotnika polskiego w Niemczech, a równo- | teczniana co dwa tygodnie. Podczas pier- 
cześnie rzucić trochę Światła na piekło pru- | wszych kilku tygodni agent obciągał naszym 
skie, oddajemy głos wychodźcom, pomie- | robotnikom kaucyę, więc dostawali za 14 
szczając poniżej ich listy ze skargami. Niech | dni zwykle po 2.50 do 3 m. Przez trzy mie- 
krzywda jednego sama przestrzega innych! | siące obciągał tę kaucyę, teraz ludzie mają 

Oto list z Bawaryi, nadesłany nam przez | na wypłatę po 12 marek, ale nieraz muszą 
robotnika Fr. Dembickiego, czytelnika „Pra- | czekać po trzy tygodnie na wypłatę, ponie- 
cy“ i członka bezpłatnej wypożyczalni ksią- | waż pan ten mieszka w Norymberdze i nic 
ZEKACAIAER zawsze ma czas na wypłatę. Majster na za- 

„Upraszam o umieszczenie tego listu w je- | pytanie robotników odpowiada, że go to nic 
dnym z najbliższych numerów „Pracy“. Być | nie obchodzi. Kartofli nie daje, gdyż mówi, 
może, że stanie się on przestrogą niejedne- | że są za drogie, mięso bywa zamiast co- 
mu, któremu pachnie „raj“ pruski, wychwa- | dziennie tylko trzy razy tygodniowo na stole. 
lany na każdą wiosnę przez różnych naga- „Jednego, co w poniedziałek d. 14 lipca 
niaczy emigracyjnych. Może też przytem | nie był w pracy, wydalono bez zwrotu kau- 
władze zwrócą uwagę na działalność jedne- | cyi. Błąkał się jak pies, póki gdzieindziej nie 
' «o pana, którego tu powszechnie nazywają | znalazł pracy. Zwracano uwagę w konsu- 
handlarzem ludzi. Jest nim agent Henryk | lacie anstryacko-węgierskim w Norymber- 
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dze na działalność tego przedsiębiorcy. Cho- 
dzili tam ludzie ze skargą, ale nic wiele to 
pomogło, w konsulacie bowiem nic znają 
polskiego języka. 

„Ludzie mieli dostawać w czasie żniw po 
30 fen. więcej, a tu gorzej, niżeli na początku. 
Zabroniono palić światła wieczorem, odwie- 
dzać się wzajemnie, młodszych majster bije. 
jednego, który poszedł z płaczem do żan- 
darineryi, wydałono z pracy bez oddania miu 
kaucyi. 

„Taki jest los tych, co ślepo zaufają agen- 
tom. Agentów strzedz się iak ognia! Zapo- 
imnieli oni bowiem o sumieniu i honorze, 
a staraniem ich jest obedrzeć tylko jak naj- 
bardziej obałamuconych ludzi, których mają 
za towar“. 

Altenberg, 20 lipca. F. D. 

Inny bardzo rozpaczliwy list, pisany do ro- 
dziny przez dziewczynę, przebywającą na 
robotach sezonowych w Prusiech, otrzymali- 
śmy za pośrednictwem p. Antoniego Począ- 
tka z Błażowel: 

„Pomimo — pisze p. Początek — usilnej 
agitacyi tak ze strony P. T. E., jak również 
i ze strony innych polskich Towarzystw, 
aby już raz położyć kres emigracyi polskiej 
do Prus, to jednak tysiące ludzi młodych 
corocznie emigruje tam, dając się uwieść 
rozmaitym obietnicom i pochwałom żydow- 
skich agentów o tym „raju“ pruskim. A jak 
ten „raj“ wygląda, to widać z listu, który 
przyłączam poniżej dosłownie. Jest on pi- 
sany bezładnie i wygląda z niego rozpacz, 
lecz z niego czerpiemy naukę, iż nigdy nie 
należy dawać wiary agentom żydowskim i 
nie podpisywać kontraktów, nie przeczyta- 
wszy ich poprzednio. 

Szanowną Redakcyę proszę o umieszcze- 
nie tego listu w „Pracy“, aby już raz lud- 
ność zaprzestała emigrować do barbarzy!- 
skich Prusaków.“ 

Oto list robotnicy: 

Giintnersdori, Kr. Freistadt, d. 30 lipca 1913. 

„W pierwszych słowach mego listu odzy- 
wam się do Was kochani Przyjaciele temi 
słowy: Niech będzie pochwalony J. Chr. 
Spodziewam się, że mi odpowiecie: na wieki 
wieków, amen. 

„Piszę do Was kochani Przyjaciele i do- 
wiaduję się o Waszem miłem zdrowiu i po- 
wodzeniu. Ja jestem już Bogu dzięki zdro- 
wa, a powodzenie moje to niech Pan Jezus 
broni, żebym była wiedziała, że tak będę 
miała, tobym se wolała kamień u karku u- 
wiązać i do wody się rzucić, ale ja se myślę, 
że mi Wy co na to poradzicie. W tę nie- 
dzielę to nas tak obił wszystkie, mnie to 
okaleczył głowę i rękę mi przeciął, dość 
mnie jeszcze noga boli to teraz mam wię- 


cej, a drugą dziewkę to chciał zabić, bo ją 
w same pulsa zwali laską. To ja Was będę 
prosić, żebyście tacy dobrzy byli, jak dzia- 
dek nie poradzą, to im doradźcie, żeby poszli 
do wójta i do księdza, aby dali pieczątki, że 
iako dziadek słabi nie mogą robić, że mnie 
potrzebują. To Was proszę bardzo, bo te- 
raz jest nie do wytrzymania, bo jak nie bije, 
to każe robić po „fajerancie* do 10 godz. 
a nic nie płaci. My już raz uciekały, ale nas 
wrócił. Jeszcze Was raz proszę bardzo, 
zróbcie to, ale żeby przyszło do mnie w pią- 
tek lub w sobotę, list poślijcie rekomendo- 
wany, albo jak możecie to przódy wyślijcie 
telegram a potem list, ale żeby to było na 
tę niedzielę. A jak tego nie zrobicie, to mnie 
nikt nie będzie widział w Galicyi, bo nie wy- 
trzymam tego, bo chłopców niema, to co 
chce, to robi z nami. 
PENICYZNPANEZ 

Listów podobnych otrzymujemy z Prus 
wiele, moglibyśmy wypełniać nimi numery 
„Pracy“ całe, jeden po drugim! 

Niestety zupełne powstrzymanie wychodź- 
twa naszych robotników do Prus, o czem 
wspomina p. Początek, nie da się obecnie 
uskutecznić. Jeśli pruskie rolnictwo nie mo- 
głoby egzystować bez polskich rąk robo- 
czych, to, ze smutkiem musimy to przypo- 
mnieć, również i polscy wychodźcy Sezono- 
wi pomijać pruskiego rynku pracy nie są 
jeszcze w stanie, gdyż nie mieliby podziać 
się gdzicindziecj. We wszystkich krajach eu- 
ropejskich, do których dotarł po zarobek 
chłop polski, razem wziętych, zapotrzebo- 
wanie na naszych robotników jest dotyci= 
czas dziesięćkroć mniejsze, niż w Niem- 
czech. I w tem właśnie tkwi jakby bolesny 
Żart losu, że tysiączne rzesze naszych wicej- 
skich robotników, skoro nie znajdą pracy w 
kraju, czy chcą czy nie chcą, muszą ciągnąć 
z wiosną na pruskie zagony, choćby dobrze 
zdawały sobie sprawę, że ów „raj pruski“ 
dla wielu z nich piekłem się stanie. 

Jakaż więc na to rada? 

Przedewszystkiem do Prus iść powinni ci 
tylko, którzy rzeczywiście pracy w kraju 
ojczystym, względnie w innych krajach eu- 
ropejskich znaleźć na żaden sposób nie mo- 
gą, a nie mają pieniędzy, by jechać na za- 
robki do Ameryki. Bo ludziom naszym jest 
w Prusiech przedewszystkiem dlatego źle, 
że co roku wali ich się tam ciżba zbyt wiel- 
ka, niekiedy większa ponad istniejące zapo- 
trzebowanie. Pruski obszarnik widzi w chło- 
pie polskim towar, który nabyć łatwo, któ- 
rego dostać można na każde skinienie pal- 
cem, więc też nie ceni go sobie bardzo, lekce- 
waży go. pozbywa się go bez namysłu 
z chwilą, gdy mu się staje niedogodnym, wie 
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przyczyni się do spokojnego przebiegu obrad 
na zjazdach. 

Od seimu Związku Narodowego Polskiego 
dzieli nas iuż tyłko przeciąg kilku tygodni. 
Największa ta organizacya polska, z którą 
nie może równać się żadne inne zrzeszenie, 
ani na wychodźtwie, ani też w Starym Kra- 
ju, liczy obecnie z górą 95 ty- 
sięcy' członków, a przed Sej- 
mem dojdzie prawdopodobnie 
do liczby 100 tysięcy człon- 
ków. Tegoroczny Seim Zwią- 
zku odbędzie się w mieście 
Detroit. stan Michigan, w no- 
wo wystawionym przez tam- 
tejszą 80-tysięczną kolonię 
polską „Domu Polskim“. Seim 
będzie miał za zadanie poło- 
żyć kres wszystkim nieporo- 
zumieniom, jakie wkradły się 
do zarządu już to z powodu 
defraudacyib.sekretarza Cze- 
chowicza, który sprzeniewie- 
rzył z kasy związkowej 8 ty- 
sięcy dolarów, już też spra- 
wy jednego z dyrektorów, p. 
Ksyckiego. któremu przypi- 
sują, że chciał Związek za- 
przedać jednemu stronnictwu 
politycznemu podczas zesz- 
łych wyborów prezydenc- 
kich, już to z powodu innych 
rzeczy mniejszej lub większej 
wagi, które Związkowi u- 
właczały. Pod obrady wei- 
dzie też sprawa kolegium 
związkowego w Cabmridge 
Springs i domu emigracyine- 
go w Nowym Jorku ponie- 
waż zarządzanie instytucya- 
mi temi potrzebuje naprawy. 

Zjednoczenie polsko rzym- 
sko katolickie, liczące prze- 
szło 60 tys. członków i prze- 
szło 1 milion dol. w kasie, za- 
powiada seim na 6 paźdz. 
Zjazd Zjednoczenia ma mię- 
dzy innemi uchwalić wyda- 
wanie swojego organu co- 
dziennego i założenie domu 
emigracyjnego w iednym z portów amery- | 
kańskich. 

Z początkiem września czeka nas uroczy- 
stość odsłonięcia odnowionego pomnika Ta- ' 
deusza Kościuszki w West Point, stanie 
Nowy Jork. Stany Zjednoczone posiadają do- 
tychczas cztery większe pomniki Naczelni- , 
ka. który bił się za wolność Ameryki. Je- 
den z nich w West Point. został wystawio- 
ny przez rząd Stanów Zjednoczonych, w 
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! składkę, która 


: wmurowana tablica 


Chicago zaś, Milwaukee i Waszyngtonie 
wznieśli pomnik bohaterowi swemu rodacy. 
Pomnik w West Point na placu boju, w miej- 
scu, gdzie Kościuszko sypał szańce i skąd 
atakował wojska angielskie, opustoszał i za- 
czął się sypać. Polacy mieiscowi zarządzili 
wynosi około 600 dolarów 


Pomnik Tadeusza Kościuszki w Milwaukee. 


iw dniu 1 września odbędzie się odsłonięcie 
odnowionego pomnika, na którym zostanie 
i ustawiona bronzowa, 
na 8 stóp wysoka postać Kościuszki. 
Również we wrześniu stanie na ziemi ame- 
rykańskiej, w Detroit pierwszy stały polski 
teatr pod wezwaniem imienia Fredry. Myśl 


' wystawienia teatru tłukła się dawno w Chi- 
'cago. ale kiedy a00-tysięczna tutejsza kolo- 
"mia polska poprzestała tylko na marzeniach, 
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Polacy w Detroit chwycili się czynu i budo- 
wa teatru postępuje rażno. Dyrektorem te- 
atru zostanie znany na scenach polskich 
aktor Tadeusz Emminowicz. Piękny przykład 
rodaków w Detroit zachęci pewnie inne wiel- 
kie kolonie nasze w Stanach Zjednoczonych 
do żywszego zajęcia się pielęgnowaniem 
sztuki dramatycznej. Wszak nic tak czło- 
wieka nie pokrzepia, nic go tak nie podnosi 
na siłach. szczególnie wśród obcych tłumów 
na obczyźnie, 


Pomnik Tadeusza Kościuszki w Waszyngtonie. 


szych poetów i mistrzów, płynące ze sceny. 

Są chwile, że niekłamana radość zbiera 
człowieka na widok, jak tu na wolnei ziemi 
Waszyngtona, okupionej i naszą krwią. po- 
myślnie rozwija się życie polskie. Ale cóż, 
kiedy wśród tutejszego społeczeństwa pol- 
skiego, ocierającego się o najgorsze nieraz 


JIIIIIIIIIIIIIJIIIIIIIII 


jak żywe słowo wielkich na- ' 


I 


żywioły, zbiegłe z całego Świata, znajdują 
się wyrzutki, które moralnie nas niszczą 
i imię nasze kałają. Jakkolwiek chciałbym 
mówić tylko o dodatnich stronach naszego 
wychodźtwa w Stanach Zjedn., przecie nie 
mogę, choćby ku przestrodze, nie wspomnieć 
o senzacyi, która od kiłku dni porusza całe 
Chicago. a której „bohaterami“ jest kilku 
młodych Polaków, Nowak, Chlebanowski i 
Klonowski. Zamordowali oni jednego poli- 
cyanta, a drugiego pobili, gdy zostali przy- 
= łapani przez nich przy rozbijaniu 
sklepu kolonialnego. Siedzą już w 
więzieniu i czeka na nich stry- 
czek. Nikt z nich nie żałuje popeł- 
nionej zbrodni, owszem każdy z 
nich podczas wstępnego Śledztwa 
chłepił się, że od maleństwa kradł 
i rozbijał. Nie tak to dawno, jak 
w naszem mieście czterech mło- 
dzieńców polskich zawisło na 
szubienicy za morderstwo, a tu 
znowu trzech naszych czeka ta 
sama kara za ohydną zbrodnię. 
Smutna to historya, łzami ią pi- 
sać! 

Na zakończenie mogę czytelni- 
ków „Pracy“ w oiczyźnie i po 
innych krajach na obczyźnie za- 
pewnić. że kochana ich gazetką 
znajduje tu w Stanach Zjedn. co- 
raz szersze rozpowszechnienie. 
Jak to pięknie, że my polscy wy- 
chodźcy, rozprószeni po całym 
Świecie, mamy już własną ga- 
zetę, naszym sprawom poŚwię- 
coną i Towarzystwo, które się 
nami opiekuje. Czytajmy tę na- 
szą ukochaną „Pracę*, bo ona 
nas łączy poprzez oceany! Po- 
pierajmy Polskie Towarzystwo 
Emigracyjne, żeby nas na swo- 
ich okrętach woziło do Ameryki, 
rzeszetzajmy „Pracę“, ażeby u- 
rosła na wielkie pismo, wycho- 
dzące codziennie, iako dziennik 
wychodźczy, poświęcony sprawom czteromi- 
łionowci polskiej emigracyi! Tymczasem 
przesyłam z za morza pozdrowienie Szan. 
Redakcyi i Kochanym Czytelnikom, przyrze- 
kaiac napisać zaniedługo znowu o tutejszem 
życiu polskiem. 

B. Gródecki. 
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Jak ludzie nauczyli się pisać. 


Od najdawniejszych czasów doszli lu- 
dzie do przekonania, że język i pamięć 
nie wystarczają, bo język często nie się- 
gnie, gdzie trzeba, a pamięć może za- 
wieść. Przemyśliwali więc już pierwotni 
ludzie, którzy mieszkali po lasach i jaski- 
niach, nad tem, czem można w razie po- 
trzeby język i pamięć zastąpić. 

W takim kłopocie pomagali oni sobie 
kreśleniem różnych znaków. Nie trzeba 
nawet daleko oglądać się za przykładem, 
i dziś bowiem niepiśmienni radzą sobie na 
swój sposób. Często mn. p. karbowy ozna- 
cza nacięciami na kiju, ile kóp zwiózł je- 
den fornal, a ile drugi, karczmarz zaś kre- 
šli linie kredą na drzwiach, ile półkwa- 
terków wypił gość na kredyt. Ktoś zno- 
wu, jadąc do miasta, zawiązuje sobie parę 
węzełków na chustce dla pamięci, żeby 
zrobić to a to. Cóż to jest? To są znaki, 
któremi ludzie wspierają swoją pamięć. 

Właśnie tak samo robili nast przod- 
kowie przed tysiącami lat. Robią tak i te- 
raz dzicy ludzie. którzy o piśmie nawet 
nie słyszeli. Podróżnicy i uczeni, którzy 
zwiedzali dalekie kraje Ameryki i Afryki, 
opisują, jak tam płemiona porozumiewają 
się z sobą w potrzebie. 

U nas dla pamięci robi się na chustce 
supełek, tam przy pomocy takich węzeł- 
ków jedni drugim przesyłają najrozmait- 
sze wiadomości. Za czasów odkrycia A- 
meryki przez Kolumba żyli w Amervce 
południowej w kraju Peru ludzie, którzy 
z takich węzełków na włóknach układali 
całe opowieści i historye. Z węzełków 
tych dzicy czytali, jak my czytamy z 
książki. 

U niektórych plemion. szczególnie a- 
merykańskich i australijskich istniał więc 
powyższy sposób robienia znaków dla 
pamięci. U innych znów narodów znane 
były całkiem odmienne znaki. 

Na pomnikach dawnych Egipcyan są 
rozmaite figury i obrazki często z przed 
czterech i pięciu tysięcy lat. Długi czas 
domyślano się w Europie. że te obrazki 
muszą przedstawiać jakieś napisy, ale nie 
umiano ich odczytać i wielu uczonych na- 
próżno sobie nad nimi łamało głowy. Wre- 
szcie przed stu laty jeden uczony Francuz 
potrafił dociec, co oznaczają egipske na- 
pisy. 

Każdy z znaków egipskich, czyli — 
jak je nazywają — hieroglify, oznaczał 
jakieś słowo, albo tylko część słowa. Na 
przykład rysunek, przedstawiający głowę 
byka, oznaczał nie samego byka, ale, po 


nieważ byk po egipsku nazywał się aps, 
więc jego rysunek oznaczał wogóle zgło- 
skę aps, choćby ona była w wyrazie, nie 
oznaczającym wcałe byka. Egipcyanie od- 
czytywali te rysunki według brzmienia 
nazw tych rzeczy, jakie one przedstawia- 
ły. Stąd czasem z dwóch lub kilku obraz- 
ków składał się jeden wyraz. Dziś czasem 
układają z obrazków podobne napisy 
dla zabawy; są to tak zwane rebusy. E- 
gipcyanie w taki sposób pisali: jeżeli na 
rysunku byłoby zrobione na przykład 
niebo, a później rak, możnaby z tego 
złożyć wyraz nieborak. 

Z czasem Egipcyanie zamiast dokła- 
dnych rysunków zaczęli używać pro- 
stszych znaków. Znak taki z pozoru mało 
był podobny do rysunku tej rzeczy, z 
której wziął początek W ten sposób 
wszystkie znaki zmieniły się na uproszczo- 
ne znaki. Pismo Egipcyan przyjęli Feni- 
cyanie, mieszkający w Azyi obok Izraeli- 
tów nad brzegiem Morza Śródziemnego i 
przystosowali je do swego użytku, przy- 
czem dokonali wielkiego wynalazku. Wia- 
domo, że człowiek, wymawiając najroz- 
maitsze wyrazy, powtarza te same dźwig- 
ki. Słów w ludzkiej mowie jest nieprze- 
brane mnóstwo, ale dźwięków mie wiele, 
tylko że człowiek, mówiąc, coraz inaczej 
je przedstawa. Na przykład weźmy wy- 
razy: kto, kot, tok; we wszystkich 
trzech są te same dźwięki: k, o, t, tylko 
w każdym inaczej wstawione. 

Otóż Fenicyanie pierwsi zauważyli i 
zrozumieli, że najlepiej znaki obmyślić 
według pojedyńczych dźwięków. Zliczyli 
przeto, ile dźwięków wymieniają i każdy 
oznaczyli osobnym znakiem. Z tych to 
znaków, wyrażających na piśmie dźwięki 
mowy ludzkiej, powstało abecadło, czyli 
litery a, b, c, d i inne. Było to pierwsze 
abecadło na Świecie. Nie wiadomo dokła- 
dnie, kiedy Fenicyanie je ułożyli, ale to 
pewna, że na parę tysięcy lat przed nami. 

Wynalazek Fenicyan przejęli starożytni 
Grecy, którzy znaki abecadłowe jeszcze 
bardziej uprościli i zmienili. U Greków 
też dopiero sztuka pisania na dobre się 
rozpowszechniła. Do dzisiejszego zaś sta- 
nu sztukę pisania rozwinęli dwa tysiące 
lat temu Rzymianie, którzy nauczyli się 
najpierw pisma od Greków, a potem je na 
swój sposób przerobili. Znaki abecadła, 
czyli litery, jakie wynaleźli Rzymianie, 
przetrwały do dziś dnia i my piszemy abe- 
cadłem, jakoteż czytamy na znakach, po- 
chodzących od Rzymian. Jak Grecy je- 


Str. 384. 


szcze pisali, Świadczą pierwsze litery a- 
becadła, które tu podajemy: « (a), 8 (b), 
y (g), è (d). Rzymianie w znakach tych 
nie mieli więc wiele do zmieniania i upro- 
szczenia. 

Dzisiejsza Europa pisze 3-ma abecadła- 
mi: rzymskiem, greckiem i germańskiem. 
Rzymskiemabecadłem piszą wszystkie na- 
rody zachodniej Europy, jak Anglicy, 
Francuzi, Hiszpanie, Portugalczycy, Wło- 
si, Węgrzy, Rumuni, Duńczycy, Szwedzi, 
Norwegowie, a także Czesi, Słowacy, 
Słoweńcy, Chorwaci i wreszcie my Po- 
lacy. Abecadłem wziętem z wzoru grec- 
kiego piszą narody, wyzmaiące religię 
grecko-katolicką, a więc Rusini, Rosyanie, 
Bułgarzy, Serbowie i Grecy. Abecadła 
germańskiego używają tylko Niemcy, a 
przerobili oni je sobie z wzoru rzymskiego. 
Jak ono wygląda, czytelnicy zapewne 
wszyscy wiedzą. Oto pierwsze litery al- 
fabetu: a (a), b (b), © (c), ò (d). 

Drukowane litery różnią się od znaków 
pisanych ręką tylko wyglądem i przy- 
stosowaniem do celu. W druku chodzi o 
wyraźność. w pisaniu zaś o szybkość, dla- 
tego druk jest pionowy a pismo jest po- 
chyłe i jedna litera z drugą wiąże się 
w niem Ściśle ze sobą. 

W ostatnich czasach nie wystarcza je- 
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dnak ludziom dotychczasowe pismo. Wy- 
naleziono już przed stu laty nową, upro- 
szczoną sztukę pisania. Sztuka ta nazywa 
się stenografią, a przy jej pomocy można 
tak szybko pisać, jak się mówi. Stenogra- 
fia jest potrzebna, gdzie chodzi o zapisy- 
wanie przemówień, jak w sądach, sejmach 
i parlamentach. 

W taki powolny sposób europejskie na- 
rody nauczyły się pisma, które jest je- 
dnem z podstaw dzisiejszej kultury, cy- 
wilizacyi i rozwoju Świata. Kto chciałby 
się na rodzie ludzkim straszliwie zemścić.. 
dość byłoby, żeby nam odebrał umiejęt- 
ność pisania. 

Nie wszystkie pozaeuropeiskie narody.. 
choć i wysoce cywilizowane, posiadają 
udoskonaloną sztukę pisania, jak narody 
europejskie. Więcej kłopotu w pisaniu, a 
bardziej jeszcze w odczytywaniu sprawia 
już abecadło żydowskie, tureckie, arab- 
skie, perskie i indyjskie. Najcięższą zaś, 
choć wyrobioną, w świecie jest sztuka pi- 
sania u Chińczyków. Omi. podobnie jak 
Egipcyanie, nie znają abecadła,tyłko każde 
słowo posiada osobny swój znak. Nic też 
dziwnego. że sztuka pisania W Chinach 
mało jest rozpowszechnioną, bo sama na- 
uka tej sztuki zajmuie kilkanaście a 


SSUSUUULUSTTTTIUPUPSIPDSĘIIIIIGŁI 


BOLESŁAW PRUS. 


ANTEK. 


(Ciąg dalszy). 


Dopiero gdy siostra razem z nim pasła, 
było lepiej; on strugał patyki, a ona pilno- 
wała krów. 

Nieraz matka, widząc, że dziewucha, choć 
młodsza, ma więcej rozumu i chęci, aniżeli 
Antek, załamywała z żalu ręce i lamento- 
wała przed starym kumem, Andrzejem: 

— Co ja pocznę, nieszczęsna, z tym An- 
tkiem odmieńcem? Ani to w chacie nic nie 
zrobi, ani bydła doglądnie, ino wciąż kraje 
te patyki, jakby co w niego wstąpiło. Już 
z niego, mój Andrzeju, nie będzie chyba go- 
spodarz, ani nawet parobek, tylko darmo- 
zjad, na śmiech ludziom i obrazę Boską!... 

Andrzej, który za młodu praktykował fli- 
sactwo i dużo Świata widział, tak pocieszał 
strapioną wdowę: 

—  Jużci gospodarzem on nie będzie, to 
darmo. bo on na to nie ma nawet dobrego 
rozumu. Jegoby zatem trza naprzód do 
Szkoły, a potem do maistra. Nauczy się z 


książki, nauczy się rzemiosła, i jeżeli nie 
zgałganieje, będzie żył. 

Na to wdowa odpowiedziała, wciąż łamiąc 
ręce: 

— Oj, kumie, co wy też gadacie! A czy 
to nie wstyd gospodarskiemu dziecku rze- 
miosła się imać i byle komu na obstalunek 
robotę robić? 

Andrzej puścił dym z drewnianej fajeczki 
i rzekł: 

— Jużci że wstyd. ale rady na to niema 
nijakiej. 

Potem, zwracając się do Anika, siedzące- 
go na podłodze przy ławie, zapytał: 

— No gadaj, wisus, czem ty chcesz być? 
Gospodarzem, czy u majstra? 

A Antek na to: 


— Ja będę stawiał wiatraki, co zboże 


| mielą. 


I odpowiadał tak zawsze, choć nad nim 


kiwano głowami, a iak czasem, to i miotłą.. 
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Miał już dziesięć lat, kiedy pewnego razu, 
ośmioletnia , wówczas siostra jego Rozalia 
strasznie zaniemogła. Jak się położyła, to 
się jej na drugi dzień dobudzić było trudno. 
Ciało miała gorące, oczy błędne i gadała od 
rzeczy. 

Matka z początku myślała, że dziewczyna 
przyczała się: dała jej więc parę szturchań- 
ców. A gdy to nie pomogło, wytarła ją go- 
rącym octem, a na drugi dzień napoiła wód- 
ką z piołunem. — Wszystko na nic, a nawet 
gorzej, bo po wódce wystąpiły na dziewu- 
che sine plamy. Wtedy wdowa, przetrzą- 
suąwszy szmaty, jakie tylko były w skrzyni 
iw komorze, wybrała sześć groszy i we- 
zwała na ratunek Grzegorzową, wielką zna- 
chorkę. 

Mądra baba obejrzała chorą uważnie, o- 
pluła koło niej podłogę, jak należy, posma- 
rowała ją nawet sadłem, ale — i to nie po- 


inogło. 
Wtedy rzekła do matki: 
-- Napałcie, kumo, w piecu do chleba. 


Trza dziewczynie zadać na dobre poty. to 
ią odejdzie. 

Wdowa napaliła w piecu, jak się patrzy, 
i wygarnęła węgle, czekając dalszych roz- 
kazów. 

No, teraz — rzekła znachorka — po- 
łożyć dziewuchę na sosnowej desce i wsa- 
dzić ją w piec. na trzy Zdrowaśki. Ozdro- 
wieje wnet. jakby kto ręką odiął. 

Istotnie, położono MRozalię na sosnowej 
desce. (Antek patrzał na to z rogu izby). 
I wsadzono ją, nogami naprzód do pieca. 

Dziewczyna, gdy ją gorąco owiało, ocknę- 
ła się. 

— Matulu, co wy ze mną robicie? — za- 
wołała. 

-— Cicho. głupia, to ci przecie wyidzie na 
zdrowie. 


Już ją wsungły baby do połowy; dzie- 
wczyna poczęła się rzucać, jak ryba w sieci. 
Uderzyła znachorkę, schwyciła matkę obu 
rękoma za szyję i wniebogłosy krzyczała: 

— A dyć wy mnie spalicie, matulu!... 

Już ią całkiem wsunięto, piec założono 
deską i baby poczęły odmawiać trzy Zdro- 
waśki... 

— Zdrowaś Panno Maryo, łaski pełna... 

— Matulu! matulu moja!.. — jęczała nie- 
szczęśliwa dziewczyna. — O, matulu!... 

— Pan z Tobą, błogosławionaś ty między 
niewiastami... 

Teraz Antek podbiegł do pieca i schwycił 
matkę za spódnicę. 

— Matułu! — zawołał z płaczem — a dyć 
ją tam na śmierć zaboli!... 

Ale tyle tylko zyskał, że dostał w łeb, aże- 
by nie przeszkadzał odmawiać Zdrowasiek. 
Jakoś i chora przestała bić w deskę, rzucać 
się i krzyczeć. Trzy Zdrowaśki odmówio- 
no, deskę odstawiono. 

W głębi pieca leżał trup, ze skórą czer- 
woną, gdzieniegdzie oblazłą. 

— Jezu! — krzyknęła matka, ujrzawszy 
dziewczynę niepodobną do ludzi. 

I taki ogarnął ją żal po dziecku, że ledwie 
pomogła znachorce przenieść zwłoki na tap- 
czan. Potem uklękła na środku izby i. bijąc 
głową w klepisko, wołała: 

— Oi! Grzegorzowa!.. A cóż wyście naj- 
lepszego zrobili!... 

Znachorka była markotna. 

— Et!.. cichobyście lepiej byli. Wy może 
myślicie, że dziewuszysko od gorąca tak 
zezerwieniało? To tak z niej choroba wy- 


lazła ino że trochę za prędko, więc i umo- 


tzyło nicbogę. To wszystko przecie z mocy 
Boskiej... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


GO GGGDGŚCW ZOO A CJ SCJY 


Rozmaitości. 


Do Polaków w Bośni. Sekretarz dy- 
rekcyi P. T. E., p. Fl. Nawacki, wydele- 
gowany został do Slawonii i Bośni. W Sla- 
wonii ma zbadać, czy nie możnaby za- 
pewnićdlanaszych robotników korzystnych 
zarobków przy wyrąbie tamtejszych lasów, 
w Bośni zaś ma p. Nawacki odwiedzić 
kolonie polskie, aby poznać życie i po- 
lrzeby osadników polskich i przedłożyć 
dyrekcyi P. T. E. projekt zorganizowania 
tam polskich bibliotek ludowych. 

Koło P. T. E. w Ustrzykach Dolnych. 
Dzięki staraniom p. Alfonsa Jastrzębskie- 
go, prezesa miejscowego Koła T. 5. L. 


powstanie niebawem w Ustrzykach Dol- 
nych Koło Polskiego Towarzystwa Emi- 
gracyjnego. Oprócz Koła otwarte zostanie 
w Ustrzykach biuro informacyjne P. T 
E. dla wygody okolicznych wychodźców 
i ochrony ich przed wyzyskiem. Życze- 
niom więc czynników obywatelskich, z 
łona których pochodziły skargi w dzien- 
nikach, że P. T. E. dotychczas nie miało 
swej placówki w tej tak ważnej dla ru- 
chu wychodźczego miejscowości, stanie 
się teraz zadość. 

Ogród wężów. W Ameryce Południowej. 
szczególnie zaś w podzwrotnikowych sta- 
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nach Brazylii żyje wiele gatunków wężów, 
których ukąszenie jest dla człowieka Śmier- 
telnem. Są one tem niebezpieczniejsze dla 
ludności miejscowej, zajmującej się uprawą 
roli i trzebieniem puszczy, że chodzi ona 
zawsze boso. Ludzie uczeni, starając się 
zwalczyć owo niebezpieczeństwo, usiłują po- 
znać najpierw dobrze różne gatunki wężów. 
ażeby ie następnie tem skuteczniej niszczyć. 
Dłatego założono niedawno w Brazylii o- 
gród, gdzie uczeni śledzą zebrane tam różne 
gatunki wężów. Wysoki mur otacza ów o- 
gród, ażeby węże nie uciekały i nie szko- 
dziły ludziom. W ogrodzie zaś znajdują się 
laski, łączki i piaski, słowem wszelkie wy- 
gody dla wężów. Nicktóre węże podczas 


pomysł... wywiezienia ludu polskiego -- do 
Ameryki! Wydał on książkę, w którci zaj- 
muje się sposobami wykorzenienia z gruntu 
narodu polskiego. „Największem życzeniem 
polskiego robotnika czytamy tam -- jest 
posiadanie własnego kawałka ziemi, naichę- 
tniej oczywiście w oiczyźnie, ale, jeżeli ina- 
czej nie pójdzie, to i w Ameryce. Wyzna- 
czmy premie na emigracyę, wolny przelazd 
i 1000 marek dla każdej rodziny po przyby- 
ciu do Ameryki, to kosztuje wszystko to ra- 
zem przy 400 tysiącach rodzin, tylko pół mi- 
liarda. Dotąd wydaliśmy na kolonizacyę je- 
Szcze raz tyle i mamy Polaków więcej niż 
przedtem“. Biedni ci Prusacy, nędzne te mi- 


| liardy marek niemieckich, skoro pierwsi swą 


Ogród 


upałów śpią w odrętwieniu, inne chowają 
się w krzaki. Nasz obrazek w dzisiejszym 
numerze przedstawia także budowę, która 
służy wężom do wspinania się po niej dla 
rozrywki. Zadaniem uczonych jest poznać, 
jak węże zachowują się względem siebie, 
ażeby potem sposób wyniszczenia wymy- 
śleć. | tak, zauważono, że pewien gatunek 
wielkiego. niejadowitego węża żywi się in- 
nymi, jadowitymi wężami. Ten więc gatu- 
nek hodują i wypuszczają w okolicach węży 
jadowitych, które on w wielkiej liczbie zja- 
da. Na obrazku, będącym fotografią ogrodu, 
widać, jak węże leżą spokojnie, są to bo- 
wiem stworzenia leniwe. Tylko zaniepokor 
jone stają się niebezpiecznymi dla człowieka. 

Srodek na wytępienie Polaków. Prusacy 
nie przestają obawiać się polskiego niebez- 
-pieczeństwa i wymyślają wciąż nowe środ- 
ki, zapomocą których możnaby naród polski 
najszybciej zgładzić ze Świata. Jeden z ta-. 
kich połakożerczych hakatystów wpadł na 


wężów. 


„Siłą przed prawem“ i nienawiścią, a drugie 
swą liczbą i mnogością sprawiają tylko tyle, 
że naród polski wciąż rośnie na siłach, i nie 
daje spać hakatystom! 


Zapisujmy sie na człon- 
ków P. T. E.! 


Nowi członkowie P. T. E. 


(Ciąg dalszy) 

_ Dr. M. Stępowski, ' redaktor „Przewodnika 
Oświatowego“, Kraków; Gabryel Gruchała, wło- 
ścianin, Biskupice; Marya Gertlerowa, żona a- 
dwokata, Kraków; Piotr Cieślik, rolnik, Koniu- 
sze; Józet Magdziarz, rolnik, Zassów; Dr. Adam 
Łobaczewski, lekarz, Kraków; Anna Brodowa, 
gospodyni, Jawornik; Wacław Zmudzki, dyre- 
ktor Banku, Lwów; Adam Nikodem, rolnik, Gró- 
dek (Slask Cieszyński); Dr. Roman Bogdani, a- 
dwokat, Kraków ; F. Metyk, gospodarz, Jawot- 
nik; Jan Śliwiński, włościanin, Jawornik; Wasyl 


Nr. 34. 


PRACA 


Str. 387. a 


Pecuła, rolnik, Jawornik; Aniela Chrobakowa, 
gospodyni, Jawornik; Wiktorya Wójcikowa, go- 
spodyni, Jawornik; Zofia, Chrobakowa, gospo- 
dyni, Jawornik, Stefan Kowałczyk, robotnik, 
Tarnawce; Dr. Marya Balsigerowa, urzędniczka 
P. T. E. Kraków; Bolesław Weiss, kierownik 
szkoły, Dęba; Józef Dąbrowski, adwokat, Kalisz; 
Mi hał Tomczyk, rolnik, Dęba; ks. Józef Leńko, 
|roboszcz, Biały Kamień; Wawrzyniec Baracz, 
1o'nik, Dęba; St. Maryański, inżynier e. k. kolei 
państwowej, Stanisławów; Seweryn Przybyszew- 
ski, urzędnik P. T. E., Kraków : Jan Fedyk, ro- 
botnik, Tarnawce. (C. d. n.) 


Z KRAJU I ZE ŚWIATA. 


Seim galicyjski ma zostać zwołany we 
wrześniu. Głównym przedmiotem narad ma 
być obmyślenie środków pomocy dla Iludno- 
ści, dotkniętej klęską powodzi, i uchwalenie 
scimowej reformy wyborczej. Przed zwoła- 
niem Sejmu jeszcze pod koniec sierpnia od- 
będą się w tej ostatniej sprawie rokowania 
stronnictw polskich. 

Budowa gmachu akademii górniczej w 
Krakowie ma zostać rozpoczętą w ciągu 
bieżącego roku. Ministeryum robót publi- 
cznych poleciło już namiestnictwu we Lwo- 
wię rozpisanie konkursów na budowę gma- 
chu i obsadzenie katedr profesorskich. Po- 
wstanie Akademii górniczej w Krakowie jest 
solą w oku nie tylko Niemców, ale i pobra- 
tymców naszych Czechów. Tak Czesi jak 
Niemcy mają swoje akademie górnicze, z 
których wysyłali swoich inżynierów do Ga- 
licyi, przeto boją się współzawodnictwa ze 
strony polskiel. 

W Poznaniu odbędzie się w bieżącym ty- 
godniu zlot sokołów z pod zaboru pruskiego. 
Zlot rozpocznie się w piątek dnia 15 b. m., 
a zakończy się w niedzielę. Na czas zlotu 
urządzona została także wystawa sokola. 
Zlot sokoli w stolicy wielkopolskiej zamieni 
się w piękną uroczystość narodową, pozba- 
wioną wprawdzie wszelkich manifestacyi, 
ale zato pełną serdeczności. 

Powodzie, które w tamtym tygodniu na- 
wiedziły Galicyę, poczyniły szkody także w 
Królestwie Polskiem. Wisła, zasilona wzmo- 
żonym przypływem Sanu wylała na wielu 
przestrzeniach, a pod Warszawą stan ici był 
o kilkanaście stóp wyższy. niż zwykłe. Nad- 
brzeżne kolejki w okolicy Warszawy stanę- 
ły pod wodą. W bieżącym tygodniu woda 
już znacznie opadła. 

Możliwość wojny między Meksykiem a 
Stanami Zjednoczonymi w Ameryce staje 
się coraz prawdopodobniejszą. W ostatnim 
czasie przyszło między oboma państwami do 
silnego zatargu z powodu nieuznania rządu 
ineksykańskiego przez rząd waszyngtoński. 
W samym Meksyku niepokoje nie ustają, za- 


mieszki panują ciągle, pomimo wojskowego 
stanu. Z tego powodu Wuiowi Santa, czyli 
Stanom Zjed. uśmiecha się niewątpliwie ła- 
twa okoliczność wcielenia rzeczypospolitej 
meksykańskiej do Unii. 

Na Bałkanie pokój pomiędzy związkowe- 
mi państwami został zawarty! Ostateczną 
umowę pokojową podpisano w niedzielę 
przed południem w Bukareszcie wśród huku 
wystrzałów armatnich i bicia dzwonów we 
wszystkich kościołach. Pokój bukareszteń- 
ski przyznał większość zdobyczy na Turkach 
Serbii i Grecyi, mniejszość zwyciężonei w 
drugiej wojnie Bułgaryi. Niektóre mocarstwa 
europejskie, przedcwszystkiem zaś Austrya 
i Rosya, które w tym wypadku idą zgodnie 
ręka w rękę, zastrzegły sobie rozpatrzenie 
umowy pokojowej, poczem mogłoby nastą- 
pić nawet unieważnienie jei. Niewątpliwie 
bowiem Austrya, sprzyjająca Bułgaryi, nie 
chce dopuścić, ażeby tuż pod jej bokiem 
rósł w siłę zacięty przeciwnik Serbia, 
a i Rosya także nie życzy sobie zbytniego 
upokorzenia Bułgaryi. Niemcy jednak i Fran- 
cya oświadczają się za tym stanem na Bał- 
kanie, jaki nastąpił przez zawarcie pokoju. 
Niewiadomo przeto, czy dojdzie do porozu- 
mienia między wielkiemi mocarstwami euro- 
peiskicmi. Prawdopodobnie zmiany w ukła- 
dzie sił na Bałkanie nie nastąpią. Po skoń- 
czonej wojnie między związkowcami uwaga 
ogólna skierowywuje się znowu na Adryano- 
pol, w którym Turcy siedzą i którego opu- 
Ścić nie myślą, i na sprawę powstania księ- 
stwa Albańskiego. 


Odpowiedzi Administracyi. 


Ignacy Zaremba, Podole. Prenumeratę 
otrzymaliśmy, Kalendarz i „Prace“ wysłano. 

L. Kozłowski, Francya. Dziękujemy ser- 
decznie za rozszerzanie „Pracy“ i prosimy o dal- 
szą pamięć na przyszłość. 

Bol. Kunicki, Szkocya. Słowniczek polska- 
angielski przesłano. 

L. Mastek, Austrya Dolna. O smutnych 
rzeczach nam donosicie. Tak bywa, gdy żałuje 
kto parę centów na dobrą książkę lub gazetę. 
Dla zabicia czasu gra, pije, trwoniąc przytem 
grosz i wyprawiając burdy. ; 

St Buczacki, Galicya. Ządany adres: 
Caixa Postal H., Curityba Parana, Brazil. 

Józef Bargieł, Galicya. Słownik polsko- 
niemiecki kosztuje 40 hal, polsko-angielski 50 
hal. Miasto South Bend nie jest zatopione, po- 
niosło tylko pewne niewielkie szkody podczas 
wielkanocnego orkanu. 

And. Kwiatkowski, Petersburg. „Prace“ 
przesylamy stale pod wskazanym adresem. Pro- 
a reklamować na poczcie — a może poskut- 
kuje... 

Jan Szymański, Australia. „Polski Prze» 
gląd Fmigracyjny* nie wychodzi w bieżącym 
roku. Przesyłamy „Pracę* Prosimy napisać nam 
coś o sobie! 
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PRACA 


Biuro podróży 
polskiego Towarzystw Emigracyjnego w Krakowie 


ul. Radziwiłłowska 23, w domu własnym 


sprzedaje karty okrętowe I. II. III klasy i na mię 

dzypokład z rozmaitych portów europejskich do 

wszystkich portów północnej i południowej 
Ameryki, 


Biuro podróży Polskiego Tow. Emigr. w Krako 
wie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych 
kompanii okrętowych, pasażerowie więc mogą za 
pośwedenietwem tego Biura wybierać taką drogę 
do podróży morskiej, która w danej chwili jest 
rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. Z biu- 
rem podróży P, T. E. połączona jest sprzedaż bi- 
letów na kolejeeuropejskie i amerykańskie i kan- 
tor wymiany pieniędzy zagranicznych. Polecajcie 
wszystkim emigrantom, aby udawali się do biura 
podróży P.T. E.! Kto się zdecydował na podróż 
do Ameryki, lub Argentyny, powinien zawczasu 
zamówić w biurze podróży P. T. E. w Krakowie 
kartę okrętową, nadsyłając zadatek w kwocie 
kor. 20 (lub 10 rb.). podając swe nazwisko. wiek 
dotychczasowy adres, termin odjazdu i cel po- 
dróży, a odwrotną pocztą otrzyma poświadczenie 
na zamówioną kartę okrętową, oraz pouczenie 
co do podróży. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać zwygodnie 
urządzonego schroniska noclegowego Polsk. Tow. 
Emigr. za drobną opłatą. Na dworcu kolejowym 
spotyka ich i odprowadza funkcyonaryuszP.T. E. 


Ludowe Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń 


ul. Wałowa 14 


przyjmuje , 
najtaniej 


ubezpieczenia od 
ognia, pioruna i eksplozyi. 


DODZ0OCODODOODOOONDCOO 
POUCZAJCIE WYCHODŹCÓW, BY PO 


KARTY OKRĘTOWE 


I POUCZENIE NA PODRÓŻ ZWRACALI 
SIĘ TYLKO DO POLSKIEGO TOWA- 
RZYSTWA EMIGRACYJNEGO! 


OOONDONOOODOONODOOOOO 


Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 


diat posrednictwapracy 


Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w 
Krakowie ul. Radziwiłłowska 1. 23. (róg 
ul. Niecałej), w domu własnym Towarzy- 
stwa stręczy bezpłatnie pracę robotnikom 
rolnym w kraju i zagranicznych państwach 
europejskich, głównie w Czechach, Danii, 
Szwecyi, Szwajcaryi, Francyi, Belgii i Niem- 
czech. Robotnicy rolni, zwracając się do 
oddziału pośrednictwa pracy Polskiego To- 
warzystwa Emigracyjnego, unikną wyzysku 
i korzystać będą z opieki podczas pobytu na 
obczyźnie, lub u pracodawców krajowych 

Pisząc o pracę, należy podać imię, na- 
zwisko, dokładny swój adres, wiek i uzdol- 
nienie oraz dołączyć markę pocztową za 
10 hal., lub 10 kop. na odpowiedź. 

Filie P. T. E. znajdują się we 
Lwowie (ul. Szeptyckich 77, obok 
,„„Sokoła''), oraz w Przemyślu, Rze- 
szowie i Brzeżanach. 


Pieniądze z Ameryki do Gali- 
cyi na Slask i na Bukowine i z 
Ojczyzny do Ameryki najpew-= 
miej i najtaniej bez straty na 
kursie przekazuje 


Bank Krajowy 


we Lwowie 


(Galicya, Austrya) za pośrednictwem 
polskiego Banku 


North Western Trust & Savings 
Bank, Chicago 
1201, Milwaukee ave Cor Division str. 


Pieniądze należy wpłacać lub przesyłać w ko- 
ronach do Banku Krajowegowe Lwowie. 
lub do jego licznych zastępstw w «ałej Galicyi, 
zas w Ameryce do podanego wyżej Banku w do- 
larach. — Bank Krajowy we Lwowie 
przyjmuje także pieniądze na 4'/,'/, książeczki 
wkładkowe, mające pupilarne bezpieczeń- 
stwo i gwarancyę kraju. Książeczki ta- 
kie zachowuje także u siebie w depozytach win- 
kulowanych wedle wskazówek składającego. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Józef Okołowicz. Drukarnia „Prawdy“, pod zarządem 


Józefa Jondry w Krakowie 


